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Pakty o nieagresji z Rosją Sowiecką 
Podczas ostatniego ćwierćwiecza rozro-

sła się na miarę wszechświatową potęga 
mocarstwowa Japonji . Kult woli w ży-
ciu osobistem; kult państwa w życiu pu-
blicznem; cześć dla tradycji i dla boha-
terstwa — oto duchowe składniki siły 
narodu. Umiejętności uchowania rodzi-
mych pierwiastków cywilizacyjnych i 
przyszczepienie na nich kultury technicz-

j n e j ludów Zachodu zapewniły Japon j i 
dzisiejszą pozycję militarną i gospodarczą 
w świecie. 

Ustrój społeczny s tanowi tam przykład 
współżycia azjatyckiej duszy z europej-
ską techniką. Z pomyś lne j p o w y ż s z e j 

[symbiozy wynikło, że dzisiejsze imperjum 
.Wschodzącego Słońca" zajęło jedno z 
najpocześniejszych miejse wśród organi-
zacyj państwowych naszego globu. 

F Nadmiernie zagęszczona, 63-mitiouowa 
ludność Japonji jest na Dalekim Wscho-
dzie Kotłem o Wysokiem i wciąż wzra-
stającem ciśnieniu pary. Rozum s tanu 
każe szukać dla te j pary ujścia, nie <kP 
puszczając do katastrofy. Terenem eks-

Eansji dla rojowiska ludzkiego z archipe-
igu wysp japońskich jest przedewszyst-

kiem Mandżuria. Już ziemie położone 
na północ od Amuru stają się n iedos tępne , 
ze względu na ostry k 

- w i e c z n i e kwitnących w l m . 
Zwycięska wojna z carską Kosją w ro-

ku 1905 dała Japonji aneksję półwyspu 
Liao-Tung z Portem Artura, oraz otwo-
fzyła możność późniejszego wcielenia 
Korei. Wreszcie miała za skutek trwałe 
usadowienie się w Mukdenie i południo-
wej Mandżurji. 

Obecnie, p o upływie 27 lat, wypadło 
jsynom kończyć dzieło ojców. Chodzi 
mianowicie o faktyczne opanowanie nie-
zależnie od postaci politycznej, całego 
terenu Mandżurj i ; kraju o rozciągłości 
niemal trzykrotnie większej, niż Rzeczpo-
spolita Polska z rządkiem zaludnieniem 
dwudziestu kilku miljonów głów. 

• N i e t y l k o niezbędny teren kolonizacyjny 
mają na oku Japończycy przy tem za-
mierzeniu. Przyszłość mocarstwowa Ja-

tponji każe je j stanąć mocną stopą na 
kontynencie wschodniej Azji i ze względu 
na Rosję Sowiecką. Osta tnia rozpoczęła, 
jak wiadomo, szeroką propagandę komu-
nistyczną w Chinach, przy równoczesnem 
pobudzaniu uczuć religijnych i plemien-

n y c h innych ludów azjatyckich przeciw 
wszelkim imperjalizmom; oczywiście za 
wyjątkiem tego jedynego, jaki gotowa 
r 8 ' nieść czerwona armja sowiecka na 
p*ycb bagnetach sąsiednim narodom. 

| frogram polityczny Sowietów dosko-
nale godzi z sobą obie te sprawy, is tot-

przeciwstawne sobie; prowadzi się 
Grenad?'11 '0 " " d w U S^n iczących z sobą 

11 ̂  przeciwstawieniu d o powyższego 
«im * c h c e P o z o s t a ć wyłączną siłą or-
zie Z 8 C ? ' n ą ' ° 8 n ' s k i e m autorytetu dla 
U omywają od wachodu fale 
izu«!fU s P° k o jnego . By skutecznie na-
Łjjj 8 w 3 wolę pobratymczym ludom 

. . mu»i ona przedtem złamać so-
Ewst . ? a r c ' e n a wschód; musi się prze-

I t ó t l • u z d c cydowan ie Rosji bolszewic-
| i .iL'®"0 apostołowi idei komunistycznej 
%<} Podżegaczowi fanatyzmu refigijne-

ŁJi:' nacjonalizmu wśród przedslawi-
r " zoitej rasy. 

jtst^n 0 Japonia zniewolona 
tymi militarną Sowietów nad 

i u Q a m , I i ć m i ć w ł a s n ą p o t ę g , w o i . 

wia4„ie P*" 8 , *ową. Chce to uczynić 
zwraca >i oz> S^y polityka sowiecka 
» r 0 n e fJSJ c«>raz wyraźniej I zupełnie w 

J Wchliwó/i , IOzwi] ')HC tam nadzwyczajną 
W 0 8 ć 1 Przedsiębiorczość, 

Dzisiaj dysproporcja sił wojskowych 
Japonj i i Sowietów nad Amurem jest 
oczywistą. Zdaje się tedy rzeczą nie-
wątpl iwą, że rzuconej przez Japon ję rę-
kawicy Czerwona Rosja nie podejmie; 
przynajmniej na polu militarnem i w cza-
sie najbliższym. Ale na dalszą me tę 
musi tu do j ść między współzawodnikami 
do zdecydowanej rozgrywki, g d y ż nacisk 
Japonj i na Mandżurję i na konieczności 
pańs twowe rosyjskie we wschodnie j Azji 
pos tępować będzie nadal. Logika życia 

jest nieunikniona. Sowiety czeka, bądź 
kapitulacja z ich światobórczej polityki 
w Azji, bądź wojna z Japonją . 

Wiedzą o tem — i przedewszystkiem 
właśnie ta wiedza — stała się matką 
paktów o nieagresji pomiędzy Rosją a 
państwami położonemi na jej zachodnich 
granicach. Rosja Sowiecka podąża d o 
zabezpieczenia sobie tyłów na moment 
walki orężnej z Japonją ; walki którą 
przewiduje , jako rzecz p rawdopodobną , 
konieczną, być może bliską. 

T E L E G R A M Y 
Nankin bombardowany przez flotę japońską 

L O N D Y N . 1 .2. k o n t r t o r p e d o w c ó w 
j a p o ń s k i c h p r z y p ł y n ę ^ d o s to l icy Chin , 
Nank lnu O k r ę t y j a p o % j e r o z p o c z ę ł y 

fo r ty fi k a j y j Nank inu . 
W ś r ó d ludnośc i p o w s t a ł a panika W 
N a n k i n i e og ł o s z o n o sta o obtofc«nia 

b u i a i iu i t y i m a c j e i u u u u j ą n o w e umo« 
colenia p o l o w e . S p r o w a d z o n o c iężką 
a r t y l e r j ę i dzia ła p fóec iwlo tn ićze . 

L O N D Y N . 1.2. Z N a n k l n u d o n o s z ą , 
ż e j a p o ń s k i e o k r ę t y w o j e n n e r o z p o c z ę -
ł y o godz . 23.15 b o m b a r d o w a n i e Nan-
kinu . S t r z e l c y m a r y n a r k i j a p o ń s k i e j 
wy lądowal i p o d o s ł o n ą ogn ia z dział 
n l ł r r t f i w " , l ' OKłcnin tnr-ia c i r z aża r t e 

k r ą ż own ik i i 3 k o n t r t o r p e d o w c e , chiń-
c z y c y — 3 kanon ie rk i , A n g l j a za ś i S t a -
ny Z j e d n o c z o n e p o j e d n e j k a n o n i e r c e . 

Nankin po zbombardowaniu 
N A N K I N , 1.2 — O godz in ie 0.40 u-

sta ło u s t a ł o b o m b a r d o w a n i e N a n k i n u 
p rzez k r ążown ik i j a p o ń s k i e . K o m e n -
dan t j apońsk i ch sil m o r s k i c h o ś w i a d -
czył , że t o była . d e m o n s t r a c j a " w o b e c 
r u c h ó w w o j s k chińskich , m a j ą c a na ce-
lu p r z e s t r z e ż e n i e c h i ń c z y k ó w . 

S z k o d y , j a k i e w y r z ą d z i ł o b o m b a r d o -
nie, n i e dadzą s i ę j e s z c z e obl iczyć , w 
k a ż d y m raz ie są wie lk i e , gdyż poc i sk i 
p a d a ł y c z ę ś c i o w o na n a j g ę ś c i e j z a m i e -
szka łe dzie lnice . P o z a t e m wie le po -
c i s k ó w p a d ł o na f o r t y f i k a c j e . 

Transporty wojsk angielskich i francuskich 
S Z A N G H A J , 1.2. K r ą ż o w n i k an -

gielski „ S u t f o l k " p r z y b y ł d o S z a n g h a j u 
I I wysadz i ł na ląd oddzia ł s t r ze lców 
morsk i ch . 

G e n e r a l n y k o n s u l f r ancusk i oświad-

czył , że p r z y b y ł b a t a l j o n w o j s k z T i e n -
T s i n u . W o b e c t ego g a r n i z o n zagra -
niczny konces j i f r a n c u s k i e j i m iędzy -
n a r o d o w e ! b ę d z i e liczył o g ó ł e m 12 ty-
s ięcy ludzi bez polięj i i o d d z i a ł ó w 
m o r s k i c h . 

Rząd angielski protestuje 
L O N D Y N , 1.2. R z ą d angie lsk i z w r ó -

cił s ię w c z o r a j d o a m b a s a d o r a angiel-
s k i e g o w T o k i o z po lecen iem, ażeby 
z a p r o t e s t o w a ł u r z ą d u j a p o ń s k i e g o 
p r z e c i w k o za r ządzen iom, p o d j ę t y m zby t 
pośp i e szn i e w S z a n g h a j u p rzez w o j s k a 
j apońsk i e , oraz p r z e c i w k o u ż y w a n i u 
p r z e z d łuższy o k r e s czasu konces j i 

m i ę d z y n a r o d o w e j jako p o d s t a w y ope -
racj i w o j s k o w y c h . W pro te śc i e s w o i m 
swo im r z ą d angie lsk i u t r z y m u j e , iż Ja-
p o ń c z y c y posunę l i s ię w swych za r zą -
dzen iach , p o d j ę t y c h w S z a n g h a j u , da le j , 
niż t o b y ł o konieczne , n a r a ż a j ą c w t e n 
s p o s ó b na n i e b e z p i e c z e ń s t w o życia 
obywate l i angie lskich . 

Nieoficjalne prowadzenie wojny 
N A N K I N , 1.2. Z e ź r ó d ł a d o b r z e 

p o i n f o r m o w a n e g o donoszą , że d e c y z j a 
o powiedzen iu w o j n y , powzię ta zosta ła 
p rzed p rzen ies ien iem siedziby r z ą d u 
n a r o d o w e g o d o Layang , w y k o n a n i e 

1' e | j e d n a k będz ie zawieszone, w ocze-
kiwaniu r o z w o j u w y d a r z e ń w S z a n g -

ha ju . S ą d z ą tu obecnie , ż e m a j ą c e nie-

b a w e m n a s t ą p i ć p r z y b y c i e d o S z a n g -
h a j u p o s i ł k o w y c h w o j s k a m e r y k a ń s k i c h 
I b ry ty j sk i ch , m o ż e w p ł y n ą ć u s p o k a -
j ą c o na sy tuac ję I o t w o r z y ć d r o g ę do 
za ła twien ia konf l ik tu . W k o n s e k w e n -
cj i możl iwą j e s t r zeczą , że decyz ja o 
w y p o w i e d z e n i u w o j n y n igdy nie b ę d z i e 
w p r o w a d z o n a w życie . 

(Katastrofa na linji Paryż - Medjolan 
M O N T E R E A U , 2.2, — Pociąg poś-

pieszny P a r y ż — M e d j o l a n w y k o l e l ł 
się na dworcu w M o n t e r e a u . Palacz 
zosta ł zabi ty, 5 osób odn ios ło rany ; 

j e d e n w a g o n ulegi zniszczeniu, d w a zaś 
p r z e w r ó c i ł y się na tor . S z k o d y ma-
te r j a lne aą, z d a j e się znaczne. 

Jakież znaczenie praktyczne, życiowe, 
posiada dla nas fakt zawierania dziś przez 
Sowiety paktów o nieagresji kolejno z 
pańs twami międzymorza Bał tycko-Pon-
ty j sk iego? 

Niepodobna odmówić tym wypadkom 
znaczenia, jeżeli nie bezpośredniego mo-
że, to jako znamionom oczywistych in-
nych faktów, doniosłych już samych w 
sobie . 

Myśl polityczna i gospodarcza Zacho-
du uzna, trzeba przypuszczać, w paktach 
o nieagresji s twierdzenie oczywistości , 
że energja Sowietów, rozlewająca się na 
kontynencie azjatyckim została zahamo-
wana przez Japon ję i, że dorobek histo-
ryczny Rosji w okręgu Władywostoku, 
oraz nad Amurem współczesność posta-
wiła pod znak zapytania . . O k n o na 
wschód" wybite ongiś przez carską Ro-
sję podlega dziś ryzyku zatrzaśnięcia, a 
nimb rosyjskie j wielkości i si ły, niezbę-
dny dla skutecznej propagandy w Azji, 
gaśnie w cieniu bl iższej i większej po-
tęg i : Japonj i . 

Jakież z tego konsekwencje doraźne ? 
Najważnie jsza może, to konieczny wzios t 
zaufania Zachodu d o sytuacj i państw 
<rndkowo - wschodnie j Europy. Opin ja 

irzestanie te pańs twa 
|a" straż przednią cy-

wilizacji śródziemnomorskiej , wystawianą 
stale na ryzyko napaści bolszewickiej. 

Zasada współczesności w zawieraniu 
paktów o nieagresji i identyczności nie-
mal teks tów tych umów doda znakomi-
cie wagi o d n o ś n y m aktom międzynaro-
dowym i zawiąże jeden więcej węzeł 
sol idarności pomiędzy pańs twami , które 
akty te negocjowały z Sowietami. 

Należy się spodziewać, że wzrost za-
ufania Zachodu d o pozycji państw wscbo-
dnio-europejskich przeniesie w następ-
s twie i bardziej liberalną poli tykę ekono-
miczną, oraz kredytową wobec nich. 

W związku z tem winnaby się zaak-
c e n t o w a ć również praca zbiorowa na po-
lu gospodarczem, zmierzająca d o prze-

1 zwyciężenia obecnego kryzysu. 
Spodziewać s ię należy osłabienia dą -

żności ciasno - egois tycznych poszczegól-
nych pańs tw i narodów. Stan obecny 
osamotnienia i wza jemnego boczenia s ię 
państw na siebie winienby us tąpić miej-
sca nawrotowi do metod szersze j i szczer-
sze j współpracy międzynarodowej . 

Rogatki celne zaczęły w ostatnich cza-
sach coraz bardziej upodabniać Europę 
współczesną do średniowiecznej . T o 
samo dałoby się rzec o skłonności nie-
których pańs tw — d o magazynowania 
nieprodukcyjnego kapitałów w miejscach 
domniemanie najbezpieczniejszych z wiel-
ką szkodą dla rynku pieniężnego ich oj-
czyzny. 

Akcja powyższa, choć w dużej skali, 
jest niczem więcej, jak średniowieczaem 
zakopywaniem d o ziemi beczek złota w 
przededniu oczekiwanych zamieszek i 
wojen. 

Należy przewidywać, że obecna krót-
kowzroczna metoda państw ratunku w po-
jedynkę przed kryzysem (sauve qui peutl) 
ma się ku końcowi. Niebo polityczne, 
zachmurzone na Dalekim Wschodzie, wy-
pogodzi się może nieco nad naszemi 
głowami; a wówczas spłynie na ludzi 
spokój i zastąpi podniecenie umysłów, 
stwarzając dziś tak ciężką i nieprzenikli-
wą atmosferę nad Starym Światem. 

A. C. 

C z y j e s t e ś 
c z ł o n k i e m L.O.P.P.? 
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PRZEGLĄD PRASY 

Daleki w s c h ó d p łon ie 

Od kilku m i e s i ę c y t rwający zatarg 
japońsko - chil)sk1 SledzóBy jest z ftatę-
*on% owagą przez swiat cały. Obecnie 
abr j jny kont likt dwućfc wielkiej} t ó ł -
tych mocarstw wszedł w n o w ą ' f a z ę — 
f o r m a j h e j wojny—którą Chiny wvpo-
wiedt iwy 'Jtyottjl . Ołbawiając ową no-
wą B Ą pWogl wo j ł f t he j i i a Dalekim 
Wschodzie . k u r j e r Poranny* 'pfsSe:"* 

Jedno Jest dzisiaj pewue, t e palące ; ię 
miasto międzynarodowe. Jakiem Jest Szang-
haj . płomieniami swojeml jaskraweml o-
świetłtło sytuację międzynarodowa I wy-
k i r a t o się, te ustrój międzynarodowy b-
becny nie odpowiada potrzebom ani na-
szej cywilizacji, ani bezpieczeństwu ogól-
nemu narodów. Wydarzenia na 'Dalek im 
Wschodzie winny się' siać cennym mater-
iałem dla debat w Genewie. Okazuje się 
teł . że Liga NarodóW?'pozbawiona egzeku-
tywy I instrumentu sankcyj Jest ustrojem, 
co do którego celowości w takim sianie 
rzeczy powstają poważne wątpliwości. Je-
żeli ma Istnieć, musi mleć Instrument egze-
kutywy. Paktem jednak Jest Jasnym, że 
leżeli wojna chlAsko-JapoAska zostanie o-
becnie zażegnana, a Życzeniem świata Jest, 
ł eby tak było, to stanie się to II tylko 
zaimprowizowanej wzajemne] pomocy, jakq 
stworzą Ameryka i te państwa, które z nią 
w akcji solidaryzować się będą czynnie. 
Teza francuska odnośnie do rozbrojeuia 
została w tym wypadku praktycznie po-
parła. 

Czy b ę d z i e i n t e r w e n c j a m o c a r s t w ? 
Wiadomo, że akcja wojsk japońskich 

otwiera możność nowych konfliktów. 
Daleki Wschód jest splotem interesów 
Rosji, Stanów Zjednoczonych, Angljl. 
Jeżeli chodzi o najbliższą przyszłość, 
to jak pisze .Gaze ta Warszawska" : 

trudno przypuścić, Ze może nastąpić 
rozszerzenie wojny. Sowiety wojny sta-
nowczo nie chcą. Trzebaby juz było bar-
dzo daleko idącego naruszenia ich Intere-
sów na Dalekim Wschodzie, by się zde-
cydowały na ryzykowne kroki. Są zaś w 
tem dogodnem położeniu. Ze nie potrzebują 
się obawiać nacisku opinjj publiczne! i mogą 
brać pod uwagę tylko ścisłą kalkulację. 
Sądzimy zaś, Ze obiektywny rachunek po-
lityczny nakazuje Moskwie uniknąć wojny 
za wszelką cenę. 

Gorzej zapewne stoją sprawy między 
Unnnł* • 7l««4nivTnnrml. Islnicfc 

"ł iaprozno "juz ód - i s t r w m , 
władają nlechybność wojny JapoAsko-ame-
ry kańskiej . 

Liga N a r o d ó w w c h r o n i c z n y m 
k ł o p o c i e 

.Gaze ta Polska* — kreśląc przykrą 
sytuację, w jakiej znalazła się sławet-
na instytucja genewska, od kiedy wzię-
li się za łby dwa j członkowie Rady Li-
gi — gwiżdżąc na wszelkie uchwały 

-i zalecania pisze że. 
.Paul Boncour podjął Żmudne dzieło 

Brianda wobec pp. Yena i Sate bez na-
dziel uczynienia czegokolwiek więcej, n i t 
to mogła zdziałać biegłość i zręczność je-
go wielkiego poprzednika. Rola p. Yena 
jest przylem szczególniej Żałosna. Wysia-
n y przez rząd ostrego tonu w Nanklnle, 
rząd niezadowolony z .miękkośc i ' p. Sze 
— przeddzień sesji otrzymał wiadomość 
IZ tego rządu, który go przysłał, juz niema, 
Ze wogóle, Jak się zdaje, niema rządu w 
Nankitiie. Reprezentować anarchję i bez-
rząd Jest zadaniem nad wyraz gorzkiem. 
To teZ p. Yen musiał się ograniczyć do 
skarg, lamentów, szyderstw I wyrzutów w 
stronę bezczynności zewnętrznego świata. 
Dal do zrozumienia, Ze chińczycy tylko 
dlatego ulegają akcji japońskiej i tylko 
dlatego położyli nadzieję w interwencji 
świata, ponieważ nie są .narodem militar-
nym*. Historia dawniejsza I teraźniejsza 
walk chińskich zewnętrznych I domowych 
miałaby m o l e tej tezie cokolwiek do prze-
ciwstawienia. To lednak zdaje się być 
pewnem, Ze każdy iiaród może tylko liczyć 
na własną siłę obronną i że ufność w cu-
dze siły I cudzą pomoc Jest zawodna, na-
wet gdyby się broniło tylko zupełnie słu-
sznej I j asne j sprawy. 

P o ż a r n a Da l ek im W s c h o d z i e t o 
S r o ż n e m e m e n t o d la k o n f e r e n c j i 

r o z b r o j e n i o w e j 
Warszawski „Robotnik" widzi smę-

tnie między wypadkami japorisko-chiń-
skiemi a konferencją rozbrojeniową — 
która winna wyciągnąć należytą naukę. 

Is to tnie : trudno sobie wyobrazić Jas-
krawszy kontrast między zadaniami i cela-
mi konferencji a rzeczywistością; t rudno 
wymyśleć bardziej szyderskie .p rzywi tan ia ' 
konferencji rozbrojeniowej I 

Ale kto wie, czy właśnie (a wolna cłilA-
sko-japońska nie stanie się bodźcem d o 
poważnego traktowania sprawy rozbrojenia 
na konferencji, do owocnych prac Konfe-
rencj i . 

Nadzieja la Jest Jedynym ja snym pro-
mykiem w tej ponurej , straszliwie Ponurej 
rzeczywistości, której jedną z tragedjl jest 
wojna cłilńsko-Japońska. 

DokeAcutnlc obok 

Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
Wszystkich P.P. Prenumeratorów zamiejscowych, Którzy od 1 b.m. 

otrzymuję nasze pismo,1 prosimy uprzejmie o wpłacanie prenumeraty 
na kohto Komun. Kkfcy Oszczędn. Pow. Lubelskiego w P.K.O. Nt. 63.392, 
lub żWykłyrW1 przekazem pocztowym do fldmlrf1atrac|l ,|<urjera Lubel-
skiego", Lublin, Plac Litewski 1. - '' ' '* r i 

Ola ułatwiania wpłaty załączyliśmy do uiytjcu P.P. Prenumera-
torów 5zamleJ!fcóWych gotowe czeki P.K.O.'tyr. 63.992. 

ADMINISTRACJA 
.KURJERA LUBELSKIEGO" 
L u b l i n , P lac Li tewski 1. 

Konto P.K.O. 63.392. 

O pogłębieniu stosunków gospodarczych 
czechosłowacko-polskich 

Poważny dziennik praski .Narodni Po-
iitika" z dnia 29 styczni^ zamieszcza in-
teresujący artykuł swego referenta gos-
podarczego p. t. . 0 pogłębienie stosun-
ków gospodarczych czechosłowacko-pols-
kich", z którego treścią nie od rzeczy 
będzie zaznajomić naszych czytelników. 

iCzechosłowacko-polska umowa hand-
lowa — pisze .Narodni Poiitika" — przy-
czyniła się do polepszenia stosunków 
gospodarczych pomiędzy Czechosłowacją 
a Polską, ale me uregulowała wymiany 
towarów tak jakby to było dla obu 
peństw korzystne i możliwe. Główną 
przeszkodą jest silnie rozwinięte rolnic-
two w obu państwach, co jest czynnikiem 
zwłaszcza w Czechosłowacji bardzo do-
niosłym, bowiem kołd'rolnicze bronią się 
przed jaklemkolwiek porozumieniem, w 
którem rolnictwo nasze (czechosł.) miało 
czynić pewne ustępstwa. 

Z doświadczeń, których nabyliśmy w 
praktyce rysltją się nart? obrazy' i możli-
wości współpracy gospodarczej z zagra-
nicą a zwłaszcza z sąsiadami, z którymi 
wiążą nas obok interesów gospodarczych 
również interesy polityczne. 

W stosunkach z letni państwami na 
obu zainteresowanych stronach szuka się 
dróe. które byłyby dla każdej strony do 

przedewszysiKiem ciiódęi ó w , . - , 
rogacizny i zboża, dla których może zna-
leźć rynki zbytu i zadowoliłaby się z przy-
znaniem jej mniejszego kontygenlu do-
wozu, który zmniejszyłby jjej; nadmiar, 
tak, że w tej kwestjf niożnaby znaleźć 
rozwiązanie zadawalające. Umowa hand-
lowa nie zadowalała Polskę pod więlu 

względami. Ze względu na następstwa, 
które poczęły się objawiać w formie na-
cisku na bilans handlowy i płatniczy 
Polska postanowiła ograniczyć dowóz z 
tych państw, z któremi stosunki handlo-
we nie rozwijały się tak jak przewidy-
wano. Skonłyngentowano import do pew-
nych kwot przyznanych poszczególnym 
państwom m. in. i Czechosłowacji. Wy-
wołało to wprawdzie niezadowolenie po 
obu stronach, ale jest sposobność do 
usunięcia przeszkód przy pomocy środ-
ków mniej szkodliwych. 

Polski rząd oświadczył Czechosłowacji, 
że gotów jest uwzględnić jej żądania 
ale równocześnie domaga się ustępstw z 
naszej strony. 

W międzyczasie cośkolwiek zmieniły 
się stosunki głównie po stronie Czecho-
słowacji, która w następstwie ochrony 
swego bilansu handlowego i płatniczego 
a wreszcie swój' waluty - zmuszotia była 
poczynić zarządzenia dewizowa dla ogra-
niczenia dowozu. Według całorocznego 
bilansu handlowego dowóz zagranicznych 
produktów rolnych stale zajmuje wyso-
kość, która zdaniem naszych kół rolni-
czych nie ."OpQwiada-n<rszemu faktyczne-
mu /"potrzebowaniu. Oznacza to, że na 
ii,udze do porozumienia z państwami 

• —a... nanotka się na t*!»dpo# 
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że przy dobrej woli przeszkody te zos-
taną usunięte. Nie zaszkodzi, jeśli i my 
w swej polityce haądlowej poczynimy 
pewne poprawki na1 kSrzyść państw nąm 
Bliskich" — kończy swój artykuł . N a -
rodni Poiitika". 

Wielki Zjazd B. B. W. R. w Chełmie 
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

Chełmie wielki zjazd członków i sym-
patyków Bloku, k tó ry zaszczycili swą 
obecnością pp.: vicemarszałek SettdtU 
dr. Antoni Bogucki, dyr. Tadeusz Ula-
nowski i senator proL dr. Stefan Eb-
renkreutz — prezes Lubelskiej Grupy 
Regjonalnej Posłów i Senatorów. Se-
kretariat Wojewódzki BBWR. repre-
zentował osobiście kierownik Sekre-
tariatu—p. Stefan Bońkowski. W zjeź-
dzie wzięli udział poza licznie przyby-
łymi delegatami z terenu powiatu i 
działaczami B B W R . ' przedstawiciele 

I miejscowych organizacyj społecznych, 
j kulturalnych i gospodarczych, stoją-
icych na gruncie icleologji Marszałka 

Piłsudskiego, t* 
Po zjeździe odbyło się doroczne Wal-

ne zebranie Rady Powiatowej, na któ-
rem po złożeniu sprawozdania z do-
tychczasowej działalności BBWR. na 
terenie miasta i powiatu chełmskiego 
wybrano prezydjum rady w następu-
jącym składzie: prezes — prof. Michał 
Kióczyk, viceprezes — inż. Osiński, 
członkowie: pp. Grodzicki, Łazowski 
i Gledroyć. * 

Wyrodna matka 
Regina Kolasińska znalazła w pocze-

kalni III klasy na st. kol. w Lublinie 
śpiącą dziewczynkę, którą pozostawiła 
jakaś uboga ubrana kobieta. 

Dziewczynka powiedziała, że nazywa 
się Janina Wójtówicz i ma lat 4, lecz 
żadnych bliższych danych udzielić nie 
mogła. 

Posterunek P. P. wszczął poszukiwa-
nia by odnaleźć wyrodną matkę. 

Wypadk i na Dalekim Wschodzie są 
świetnym poparciem francuskiej tezy 
rozbrojeniowej : naprzód bezpieczeń-
stwo, a potem rozbrojenie. Żadne pań-
stwo nie rozbroi alę — „dopóki nie 
będzie spokojne, te n i k t ' nie ośmieli 
się napaść kogokolwiek, bo spotka się 
ze zdecydowaną odprawą wszystkich 
przeciwko napastnikowi. 

Z Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Bezwoli 

Dnia 27 ub. m. Koło Młodzieży go-
ściło u siebie wizytatora M. W . R. i 
O . P. p. Jędrzeja Cierniaka, kierowni-
ka oddziału oświatv pozaszkolnej p. 
F. Popławskiego, prezesa O.Z.M.W. 
pow. radzyńskiego p. N. Olszewskiego 
oraz grono miejscowych nauczycieli. 

Bezwola uczciła swych gości dając 
przedstawienie .Szopki Krakowskiej" 
oraz wykonała szereg produkcji chó-
ralnych. 

Na zakończenie uroczystości Koło 
Młodzieży Wiejskiej podejmowało 
swychugości herbatką. 

MILIONERZY AMERYKAŃSCY 
zawdzięczają t w e b o g a c t w o r e k l a m i e 

Nowości Wydawnicze 
Dla informacji naszych czytelników 

Księgarnia Św. Wojciecha w Lublinie, 
Krak.-Przedm. 43 (gmach Ranku Ziemiań-
skiego) podawać będźie dwa razy w mie-
śftjcu 'najświętsze nbwości wydawnicze. 

•Ponieważ Księgarnia św. Wojciecha 
należ/ do1 najsolidniejszych i najbardziej 
znanych w Polsce firm, przeto daje gwa-
rancję, że 'podane przez nią nowości wy-
dawnicze będą faktycznie i Wartościowe. 

Przy tej okazji nadmieniamy, że Księ-
garnia Św. Wojciecha posiada w Pozna-
niu własną papiernię i własną drukarnię, 
a wydawane przez nią książki dla mło-
młodzieży polecane są bardzo do bibtjo-
tek szkolnych. 

Jak dużą popularnością cieszy się filja 
lubelska Księgarni św. Wojciecha, wy. 
starczy przytoczyć fakt, że w ciągu roku 
ubitfgtego zakupiło w niej książki około 
60 tysięcy osób, a sprzedała przeszło 
250 tysięcy najprzeróżniejszych wyda-
wnictw. 

I ruchu wydawn i c zego 
Wiadomośc i Li te rackie . 

Ostatni zeszyt .Wiadomości Literac-
kich" (Nr. 5) przynosi wiersz Ireny Tu. 
wim o Marcelinie Desbordes - Valmore 
I przekłady z tej poetki, artykuł Boya-
Żeleńskiego .Racine mordercą ?", pamięt-
niki Świętochowskiego, uwagi Millera 
0 naszej młodzieży akademickiej, spra-
wozdanie Irzykowskiego z książki eko-
nomisty niemieckiego Feilera o Rosji 
sowieckiej, wrażenia Mortkowiczówny 
z podróży autem po Niemczech, kronikę 
tygodniowy i recenzje teatralne Słonim-
skiego. ankietę .W pracowniach pisarzy 
polskich (Kossak-Szcucka, prof. Kridl-
Pawlikowska, Strug, Szaniawski, Zega-
' d ł o w i c z ) , - - - f o t o m w v t a ± _ _ C h o y n o w s k i e g o > 
a k t u a l n o ś c i . 

Tygodnik ( I lus t rowany 
(Nr. 5). 

„Tygodnik lilusfrowany" staje się co-
raz bardziej zdecydowanie rewją czoło-

' f c W i y t ł ł : •;»»r^turw. 

wej powieści Wacława Berem* 
1 diich". która będzie ukazywać się stale 
na łamach „Tyg. Illustr." Powieść ta, 
stanowiąc zamkniętą w sobie całość, jest 
ideowem przedłużeniem .Wywłaszczenia 
mut-". Dalszy ciąg powieści Jana Paran-
•dowskiego .Dysk olimpijski", ukazuje 
niepospolite zalety talentu autora. Piękne 
reprodukcje zdobią rozdziały powieści. 
St. Szczutowski zajmuje się .Przodowni-
kami przewrotu" w współczesnej Europie 
(art. wstępny) oraz znany krytyk Tadeusz 
Świątek, pisze w artykule p t. .Zapom-
niany poeta" o Leonardzie Sowińskim. 
Z innych artykułów wymieniamy: .Pięta 
Achillesowa Hiszpanji: Katalonja" R. 
Ciechanowa; „Galerja Stanisława Augusta* 
d-ra Wł. Klyszewskiego. Zajmujące ru-
bryki . Idee i zdarzenia" i .Zagranicą". 

PROGRAM RADJOWY WARSZAWY 
Środa 3 luty 

11.45 Codzienny przegląd prasy polskiej. 
12.10 Płyty gramofonowe. 14.45 Płyty gramofo-
nowe. 15.25 Skrzynka pocztowa. 15.45 Giełda 
pieniężna. 15.50 Płyty gramofonowe. 16.20 .Ed-
ward Jurgens"— sylwetka z r. 1883. 16.40 Płyty 
gramofonowe. 18.55 Lekcja języka angielskiego. 
17.10 O d c z y t 17.35 Muzyka włoska ork. P.R. 
19.15 Komunikat rolniczy Min. Rolnictwa. 1930 
Wiadomości sportowe. 19.35 Płyty gramofonowe. 
19.45 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Peljeton 
muzyczny. 20.15 Koncert orkiestry wiejskiej 
Adama Stromberga. 21.05 Kwandrans literacki: 
humorystyczne opowiadanie z życia obyczajowe-
go dawnej Warszawy u. l. .Wałek w Warszawie I 
panna Józefa*. 21.25 Koncert kameralny utwo-
rów Pr. Schuberta. 22.85 Dodatek do prasowego 
dziennika radjowego. 22.45 Odczyt po francusku. 
23.00 Muzyka taneczna z dancingu .Georges*. 

Czwartek 4 luty 

11.45 Codzienny przegląd prasy polskiej. 
12.15 .Opady a tmosferyczne ' . 1.285 Poranek 
szkolny Fllh. Warsz. 14.46 Płyty gramofonowe. 
13.25 .Wśród książek*. 15.45 Komunikat dla ry-
baków. 15.50 Program dla dzieci młodszych. 
16.20 Lekcja francuskiego. 16.40 Płyty gramofo-
nowe. 17.85 Koncert kameralny. 19.15 Skrzynka 
rolnicza. 19.30 Wiadomości sportowe. 19.35 Pły-
ty gramofonowe. 19.45 Prasowy dziennik radjo-
wy, 20.00 Peljeton .Bezrobocie w starożytności'. 
20.15 Muzyka lekka i śpiew Mary Gabrieli. 21.25 
21.25 Słuchowisko .Osiołek*. 22.10 Płyty gra-
mofonowe. 22.20 Dodatek do prasowego dzien-
nika radjowego. 22.80 Muzyka t a n e u n a 
Lwowa. . 
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Nowy zarząd lubelskiego Klubu Lotniczego 
.KURJER LUBELSKI- 3 lutego 1932 r . 

Dnia 29 b. m. w lokalu L. O. P. P. 
/powiatowa I), odbyło się walne zeb r i -
oie lubelskiego Klubu Lotniczego. P o 
udzieleniu abso łu to r jum us tępu jącemu 
zarządowi dokonano wyborów nowego. 

W skład zarządu wchodzą p. i o l Gu-
mowski—prezes, p. K. Różański—vice-
prezes, p. H. Różańska — sekretarz , 
5. E . Hoszowska — zast. sekr . , p . J . 
Kruk — skarbnik. 

Kierownikami poszczególnych sekcj i 
zostali, p. A. Cieński — budowy awio-
netek, p. J- Arkuszewski—szybowców. 

p. Z. Kruk — szkoły pilotażu, fcllot p. 
Zuromski — lataoia, p. K. Pieniążek — 
propagandy , p. M. Krukowski—kul tury 
i oświaty, pilot p. W . Szulczewski — 
spor towej , p. Z. Kruk—dochodów nie-
stałych. 

W skład komlsll r ewizy jne j weszli 
I pp . M. Sowa , J. Czapliński, W . Abra -

mowicz. 
Obowiązki S ą d u Rozjemczego pełnią 

pp. inż. S . Januszewski , Inż. J . Rudli-
cki, J . F lodorof f . 

KOHFEREUCJA m. zw. MŁODZ. WIEJSKIEJ 
w L u b l i n i e 

Przed kilkoma dniami odbyła się w 
[ Lublinie konferencja prezesów i sekreta-
' rzv Kól Młodzieży Wiejskiej okręgu lu-
i bełskiego. 

Zjechało 47 delegatów, reprezentują-
cych 18 kół. 

Prócz tego obecni byli: inspektor sa-
morządu pow. lubelskiego — P. Typiak, 
przedstawicielka Centralnego Zw. Młodz. 
Wiejskiej kol. H: Brzuskówa, prezes woj. 
Zw. Młodz. Wiejsk. kol. J . Mazurkiewicz 
oraz kilku studentów, członków koła za-
gadnień wiejskich — Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. 

Zebraniu przewodniczyła kol. H. Puliń-
ska (Koło Mł. Wiejsk.—Dębówka). Jako 
pierwszy punkt porządku dziennego na-
stąpiły sprawozdania z działalności po-
szczególnych kół, zdawane przez prezesów. 

Sprawozdania te były niezbitem świa-
dectwem wielkiej żywotności naszych 
najniższych ogniw organizycyjnych, któ-
re często, niezrażając się przeciwnościami 
czysto ze strony nieświadomych jedno-
stek starszego społeczeństwa, czy wrogo 
usposobionych d o naszej organizacji czyn-
ników, wciąż postępują naprzód, dążąc do 

mocarstwowej Polski, opartej na trwałych 
podstawach młodej wsi. 

Następnie kol. B. Drwal, instruktor 
Okręgowego Związku Młodzieży Wiejskiej, 
zreferował plan pracy na następny okres 
czasu, uzupełniony przez koL Wł. Mu-
szyńskiego w dziale P.W. i W.F. 

Nad planem pracy wywiązała się oży-
wiona dyskusja, świadcząca o dużem wy-
robieniu organizacyjnem naszych związ-
kowców. 

Z kolei kol. H. Brzuskówna wygłosiła 
referat na temat .Zadania kobiety w do-
bie współczesnej*. Już sam fakt, że re-
ferentka jest specjalistką w dziedzinie 
pracy koleżanek Zw. Mł. Wiejsk., jak 
również aktualność tematu obudziły wiel-
kie zainteresowanie nietylko wśród de-
legatek, ale także delegatów—zaintereso-
wanie, które nie zostało zawiedzione. 

Na zakończenie poruszono szereg spraw 
organizacyjnych, -związanych z urucho-
mieniem przy Okr. Związku Mł. Wiejsk. 
sekcyj: samorządowej, spółdzielczej i o-
światowej, jakoteż zorganizowaniem kur-
su oświatowego w Zemborzycach. 

W ę d r ó w k i po L u b l i n i e 
Kilka dni temu na jednej z bocznych 

ulic Lublina powstało nagle zbiegowisko. 
Krzyk. Policja. .Łapać złodzieja*! Wszy-
scy obecni (za wyjątkiem mnie, tym ra-
zem nie przyszedłem z pomocą porząd-
kowi społecznemu) rzucili się w pościg 
za złoczyńcą. Po chwili zauważyłem 
schwytanego przestępcę, kończącego prze-
żuwać swój corpus delicti, dwie bułki... 
Poszedłem dalej. 

Złapali złodzieja, co w tem dziwnego? 
tysiące typów niepewnej, lub mocno 
.pewnej* konduity codziennie wędruje 
za kratki. 

Ciekawym jednak, coby to było, gdy-
by pewnej pięknej chwili cała ludzkość 
znalazła się w kryminale. 

Nie oburzajcie się drodzy Czytelnicy. 
•Kto z was bez grzechu, niech mi zła-
mie pióro*. Przecież właściwie to my 
wszyscy kradniemy. 

Nie. Nieptawdal 
Dobrze, za chwilę dowiodę Wam, że 

aiemasz bezwzględnie uczciwego czło-
wieka na tym ziemskim padole. Ale i 
to prawda, że niema ani kodeksu, ani 
sędziego, któryby mógł nasze przestę-

• pstwa sądzić. Ze kradną—kasiarze, zło-
dzieje, bandyci—kradnie cały demi mon-
ae—zrozumiałe, z tego żyją 1 traktują to 
fc tak powiem fachowo. 

A my? 
Spójrzmy sobie w oczy (można w lu-

Czy znajdzie się chociażby je-
? t n pracownik, kupiec, handlowiec, fa-
"fykant, któryby nie kradł. Okradamy 
pracodawców, klijentów, Państwo, a naj-

r j j . W j , może siebie samych. 
I Nikt nie wątpi o swej osobie prawnej? 

Meniże są nasze omyłki życiowe? Naj-
P«>strzeml pozakodeksowemi kradzieżami 

Ale co tu się dziwić zwykłym śmier-
Stoikom. A wielcy? 

starczy, m n i e j lub więcej rozwinięty 
P« j ' b y był sprawdzianem przestępstw, 
posądzaliśmy Bóeklina, że kradł od Goji, 
posądzaliśmy Sieroszewskiego, Ossen-
owskićgo, wszystkich poetów, a ile u -

z y Mickiewicza? 
Kradniemy abstrakcje. Muzyka, która 

LV. -najmądrzej ukonstytuowanym 
królestwem, czyż nie jest terenem naj-

bardziej mistrzowskie 
dzieży? W 1917 roku konserwatorjum 
berlińskie rozpisało konkurs na najlepszy 
utwór muzyczny. 1 co się okazało, pra-
ca nagrodzona pierwszą nagrodą, była 
zlepkiem tysiąca oper, sonat, preludjów 
i t. p. Należy zaznaczyć, że muzyk mo-
że zupełnie prawnie wziąć 3 takty z ka-
żdego utworu do swojej kompozycji. 

Przecież to są drwiny. 
Przyjrzyjmy się bliżej naszej starej 

zidjociałej planecie, która mruga z ukon-
tentowania i nabija się ze swych głupich 
mieszkańców. 
' Ukonstytuujmy się. Uprawnijmy na-
sze nieprawości. Zreorganizujmy nasze 
kodeksy, zmieńmy punkt ciężkości na-
szego sumienia. 

Do sądu ostatecznego daleko, a prze-
cież nieopłaca się wodzić po różnych 
apelacjach, kasacjach, by potem wysłu-
chać wyroku trąby jeryhońskiej. 

A Dobrem (przez duże . D " ) byłoby 
ludzkie prawo, które złodzieja bułek i 
„karbonarjusza* węgla kolejowego nie 
umieszczało w więzieniu. 

Czyż zabierając mu wolność, n i e je-
s teśmy w położeniu bankruta skarżącego 
ubogiego szewca o grosze. 

Prawda? St. G. 

Zmiany w sądownictwie 
Jak się d o w i a d u j e m y z u rzędowych 

źródeł p. sędzia grodzki Stanis ław Se -
redn i tk i został przeniesiony z Janowa 
do Częs tochowy, zaś p. sędzia grodzki 
Józef Milarski — z miejscowości So-
bienie-Jezlory d o Garwol iua . 

Młodociany „potokarz" 
(1) Sąd Grodzki w Lublinie rozpatrywał 

sprawę karną przeciwko 17 letniemu Ja-
nowi Ziembie, zamieszkałemu na Tata-
rach, oskarżonemu o kradzież worka psze-
nicy z wozu, Ziemba mimo swych 17 
lat, był już pięciokrotnie karany. 

Sąd z uwagi na młody wiek wykolę-
jeńca, skazał go tylko q£, 3 miesiące 
więzienia. 

Z Lub l ina i okolicy 
Z TEATRU 

Dziś w środę .Ul ica" od 40—2.50 gr. 
W czwartek o j . 7 dla wojska .Ulica*. 
0-go lutego w t o w . Muzycznem odbędzie się 

daWno oczekiwana Wielka Doroczna Reduta Ar-
tystów Teatru Miejskiego. Szczegóły w afiszach. 
Wejście 2.50 zł. Początek o 11 wlecz. Bilety w 
kai le Teatru a przed Redutą przy w e j ł c t y n a fa l ę . 

REPERTUAR W I D O W I S K O W Y 
TEATR MIEJSKI. Dzl i .Ulica*. 
KINO . C O R S O " . Dzl i .Narzeczona z loterji*. 
KINO .PAŁACE*. Dziś .Trujące usta" I .Wesoły 

wdowiec 
KINtf .ADRJA*. Dzl i .CzaAiy orzeł". : 

KINO .ITALIA*. D z l i .Grzeszna kobieta* i . O 
czcm śnią dziewczęta*. 

KINO .UCIECHA*. Dzi i .Bandyta* I .Wśród 
nieznanych ludożerców". 

KINO ,VENUS"! Dzl i . T r a g c d j l kochanków". 
KINO .ZNICZ*. Dzl i .Niewolnicy t yc i a " . 
KINO .ERTEPEDE*. Dzl i .Wśród dzikich ludzi* 

K R O N I K A 

— K a l e n d a r z y k z e b r a ń Kół BBWR. 
W l icznym tygodniu w lokalu S e k r e -
t a r j a t u R a d y G r o d z k i e j B B W R . Zło ta 
2 m. 4 odbędą się na s t ępu jące zebra -

3 lu tego godz, 18-ta Zebran ie Zarzą-I 
du Koła Meta lowców. 

3 lu tego godz. 18-ta Zebran ie Ogól -
ne K o ł a Rzemieś ln ików Budowlanych . 

4 lu tego godz. 17.15 Zebran ie inau-
gu racy jne S e k c j i Kul turalno-oświato-
w e j Kady G r o d z k i e j . . 

5 lu tego godz. 18-ta Zebran ie ogól -
ne Koła Meta lowców. 

— A k a d e m j a w U n i w e r s y t e c i e . 
Z okazj i ,«10rej . r oczn i cy , pontyf ika tu 
J ego Swię tob l . Papieża Piusa XI, od -
będzie się w auli un iwersy teck ie j dnia 
14 lu tego o godz . 18.30 Uroczys ta A k a -
d e m j a . 

— W i e c z ó r K a z i m i e r y R y c h t e r ó -
w n y . Biesiadą ar tys tyczną w n a j -
wznioś le jszym stylu jest każdy wieczór 
świetne! a r tys tk i s łowa K. Kychteró-
wny. O w a doroczna . g o d z i n a poez j i " 

dla ogółu ifitóiig'C:l.eji. iSdjoifeszy wie-
czór R y c h t e r ó w n y , o n o w y m p r o g r a -
odbędzie się w sali T - w a Muzycznego 
dnia 7.II o godz . 8 wiecz. 

— Z a b a w a t a n e c z n a K o ł a BBWR. 
A g e n t ó w I K o m i w o j a ż e r ó w . Ko ło 
B .B .W.R . A g e n t ó w i K o m i w o j a ż e r ó w 
urządza w dniu 6 lu tego w lokalu S e -
k re t a r j a tu R a d y Grodzk ie j , Z ł o t a 2 
m. 4 zabawę taneczną , dochód k tó re j 
p rzeznaczony j e s t na cele kul turalne 
Koła. 

— Z B i b l i o t e k i Im. Ł o p a c l ń s k l e -

?o . Komite t T o w a r z y s t w a Bibljoteki 
ubl icznej im. Lopac iń sk i ego w Lu-

blinie niniejszym p o d a j e do wiadomo-
ści, Iż roczne walne zebranie cz łonków 
T o w a r z y s t w a Bibl joteki Publ icznej im. 
H . Lopac ińsk iego w Lublinie , odbę -
dzie się w lokalu Bibljoteki w dniu 21 
lu tego b.r. 

Zgrzyty lubelskie 
W SPRAWIE OGÓLNEGO SMUTKU 

Czasem jest trochę nieprzyjemnie. Cza-
sem jest nawet bardzo nieprzyjemnie. 
Na świecie robi się coraz smutniej. Roz-
mawiamy tylko na. tematy zasadnicze. 
Myśli się automatyzują. Kurczymy się 
coraz bardziej. Właściwie to dziś potra-
fimy już tylko narzekać. .Jest źle. Będzie 
gorzej'. Coraz bardziej psute się coś, na 
tym .najlepszym ze światów*. Ludzie są 
już zmęczeni. 

Czas z tem skończyć. Czas już dać 
sobie spokój z dostojną powagą prowincji. 
Powagą która męczy jeszcze bardziej 
Spokojem, który denerwuje i szarpie ner-
wy. Trzeba jut wreszcie odpocząć. Od-
poczynek po bezczynności i apatji — to 
zajęcie i gwar. 

Musimy nauczyć się wesołości. Zor-
ganizujmy się. Czy nie dobrze byłoby 
gdyby ludzie pogodni i weseli, Obywate-
le z pod jasnych gwiazd zrzeszyli się i 
zaczęli propagandę nowej wyzwolonej 
sztuki-sztuki radości t 

Dobrze I Paragraf. 

— C i e k a w y o d c z y t . Dziś o godzi-
nie 8-ej- wieczorem w 7 auli K. U. L. 
dr. Marfan Morawski wygłosi odczyt 
p. t . .Duchowość i nieśmiertelność 
duszy ludzkiej*. . 

W s t ę p wolny. 
— Z L e g j i P o d c h o r ą ż y c h R e z e r w y . 

Dyżu ry członków Z a r z ą d u Lubelskie-
g o Koła Podchorążych odbywa ją się 
w każdy czwartek od godz . 4 m. 30 
d o godz. 5 m. 30 w lokalu Bibl joteki 
wojskowej O . K. U. — Szpi ta lna 12. 
Podczas d y ż u r ó w p r z y j m u j e się zapi-
sy nowych cz łonków i załatwia wszel-
kie sp r awy organizacyjne . 

Za rząd Koła zwraca się d o wszyst-
kich podchorążych rezerwy z p rośbą 
o wypełnienie ankie ty tyczącej s ię 
t rak towania podchorążych w pułku. 
Dane zebrane tą d rogą , będą zużyte 
jako mater ja ł p rzy opracowaniu p r a -
gmatyki s łużbowej podchorążych rezer-
wy, k t ó r e j b rak tak się odczuwa. 
Blankiety można dos tać podczas dy -
ż u r ó w . 

— W a l n e Z e b r a n i e Zw. R e z e r w i s -
t ó w odbędz ie się w dniu 7 b. m . 
o g . 11.30 w pierwszym i o godz. 12-ej 
w d rug im terminie , w lokalu w ła snym 
przy ul. Szpi ta lnej 12, odbędzie się 
doroczne walne zabranie cz łonków 
związku z ' n a s t ę p u j ą c y m porządk iem 
dziennym: 

1) zagajenie, 2) odczytanie i zatwier-
dzenie p r o t o k u ł u z os ta tniego walnego 
zebrania , 3) sprawozdaoie z działalnoś-
ci zarządu, 4) sprawozdanie komisj i 
rewizyjnej , 5) d y s k u s j a nad sprawoz-
daniem, 6) p lan działalności na rok 
1932, 7) w y b o r y zarządu, 8) w y b o r y 
komisj i r ewizy jne j i 9) wolne wnioski . 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w S p ó ł d z i e l n i 
L e g j o n o w e l w lokalu Z w i ą z k u Legjo-
ois tów, (ul. Szpi ta lna 12) odbędz ie się 
dnia 14 b. m . o godz . 10-ej r a n o w 
p i e r w s z y m te rmin ie , ó godz . 10.30 w 
drug im t e rmin ie bez względu na liczbę 
obecnych . 

— Z a b a w a d z l ę ę l s c s . D u . 7 lu te-
go b , r . o godz. 3 odbędz ie się w sa-

rom złożą się: orkiestra , zćĄjó i m««i-
dolłois tów, t ańce ludowe, tańce pierro-
tów, kosze szczęścia, gry, zabawy i 
różne niespodzianki . Czys ty dochód 
przeznaczony na świet l icę Z w i ą z k u 
Pracy Obywa te l sk i e j Kobie t Oddzia ł 
w Lublinie. | 5, 6, 7 

— P o z w o l e n i a n a b r o ń p a l n ą k r ó t -
k ą na rok 1932 w y d a w a n e są w S ta -
ros twie Grodzk iem w godzinach przy-
j ę ć dla s t ron codziennie włącznie od 
dnia 10 b.m.. O d każdego pozwolenia 
na broń kró tką pobierana jes t opła ta 
w wysokośc i 2 zł . na rzecz bezrobot -
nych. 

— G o ł o l e d ź w L u b l i n i e . Onegda j -
sza gołoledź w Lubl in ie spowodowała 
szereg w y p a d k ó w , z k tórych nie wszyst-
kie kończyły się jedynie pot łuczenien 
kolana lub nie kolana. Mieczysław W ą -
sala p rzechodząc o k o ł o godz . 3-ej r a -
n o obok kina . C o r s o " padł tak nie-
szczęśliwie, że zwichnął nogę w kola-
nie. Ulice należy p o s y p y w a ć piaskiem! 

— S k u t k i w i c h u r y . W i c h u r a szaleją-
ca o n e g d a j w Lublinie dała s ię odczuć 
g łównie na przedmieściach, gdzie po -
zrywała wiele szyldów, a na W r o t k o -
wie zwaliła kilka kominów. 

— H l s t o r j a . g o ł ą b l a r z y " . . G o ł c -
biarze" są spec ja lnym gatunkiem lud? -
Na jmi l szem ich zajęciem jest łażes e 
po dachach, machanie rękami i gwiz-la-
nie na dwuch palcach. Specja lnością 
najzagorzalszych .go łęb ia rzy" jest zdo-
bywanie . p e r fas e t nefas* cudzych 
p taków. P. W ł a d y s ł a w Pawalec padł 
ofiarą zamiłowanego . h o d o w c y " , który 
zabrał m u z komórk i (Al. Racławic-
kie 37) 10 sztuk gołębi wartości 30 zł. 

— Z ł o d z i e j w p o t r z a s k u (1) O d 
p e w n e g o czasu na terenie Lublina, g ra -
sował j ak i ś n ieuchwytny złodziei, . o b -
rabiając* sk lepy i mieszkania. Okaza -
ło się, że jes t to mieszkaniec mias ta 
Lublina,- E d w a r d Makulee. U d o w o d -
n iono mu szereg kradzieży, a między 
Innem! okradzenie sk lepu przy ulicy 

Narutowicza 24. S ą d «kazał niebez-
piecznego złodzieja na 2 lata więzienia 
z pozbawieniem praw. 



.KURJER LUBELSKI" 3 lutego 1932 r. 
Ni 34. 

Wielki Konkurs „Kurjera Lubelskiego" 
Redakcja „Kurjera Lubelskiego" organizuje wielki konkurs z nagrodami. 

T e n pierwszy konkurs obejmie tylko miasto Lublin I rozpocznie się z dniem 
1 lutego r. b. W konkursie może wziąć udział każdy, kto zada sobie trud za-
chowywania biletów Autobusów Komunikacji Miejskiej. W grę wchodzą tylko 
normalne, pe łnokursowe bilety 40-ęroszowe. Szczęśliwy posiadacz biletu ozna-
czonego tym samym numerem, co najwyższa wygrana Państwowej Loterj l 
Klasowej (klasy czwartej) — wygra 

5 0 z łotych. 
Poza tern analogicznym sposobem rozegrane zostaną jeszcze 

I premja 30-złotowa i I premja ,20-złotowa. 
Aby umożliwić j a k n a j s z e r s z y m rzeszom publiczności wzięcie udziału 

w Konkursie .Kur j e r a " wyznaczyliśmy ponadto 

10 premij dodatkowych po 10 złotych! 
Premje dziesięciozłotowe Komitet Konkursowy przyzna tym osobom, które 

będą posiadały bilety z numerami Identyczneml z grupą wygrywającą po 450 
złotych w 4 ciągnieniu Państwowej Loterjl Klasowej. 

W dzisiejszych czasach 50 złotych—to pieniądze, 30 złotych — to całomie-
sięczne komorne, 20 złotych — to para butów u Bat'i. A czy 10 złotych da 
wam ktokolwiek za darmo? 

Ilekroć jedziecie autobusem Komunikacji Miejskiej — nie niszczcie biletu! 
W tym skromnym skrawku papieru może być wasz uśmiech losu! 

Chowajcie skrzętnie bilety normalne, pełnokursowe, 
40-groszowe Autobusów Miejskich. 

Nad kontrolą wygranych czuwa specjalny Komitet pod przewodnictwem 
Redaktora Naczelnego . K u r j e r a Lubelskiego". Listę biletów wygranych ogłosi 
się natychmiast po lutowem ciągnieniu Loterj l Pańs twowej i w dwa ani potem 
wygrane zostaną wypłacone. Pełna lista naszych czytelników, którym się los 
uśmiechnie, zostanie opublikowana wraz z adresami. 

Wszelkich informacyj w sprawie konkursu udziela 

Redakcja „Kurjera Lubelskiego", Lublin, Plac Litewski I, 
te lefon 2-43. 

Ulgi w przepisach egzekucyjnych 

Czy naprawdę w Polsce kryzysu niema? 
W numerze 29 Kuriera ..Ltjj3fijskjp«™>. 

z dn. 29.1.32 r. zamieszczony został arty-
kuł p. Kazimierza Steekiego, nauczyciela-
rolnika p. t . .U nas w Polsce niema kry-
zysu*. Autor udawadnia, te kryzys, jako 
taki nie istnieje, a przyczyną obecnej, 
ciężkiej sytuacji w Polsce jest zła orga-
nizacja gospodarstw rolnych, złe obcho-
dzenie się z obornikiem, zła uprawa roli, 
złe żywienie inwentarza i t. d.. rezulta-
tem czego są słabe zbiory i niemożność 
regulowania zobowiązań. Daleki jestem 
od tego, ażeby twierdzić, że gospodar-
stwa rolne u nas były wzorowemi, prze-
ciwnie zgadzam się, że twierdzenia po-
wyższe, szczególniej w odniesieniu do 
gospodarstw małych, mają dużo słuszno-
ści, lecz nie zgodzę się z lem, że gdyby 
te wady usunąć, to kryzysu w Polsce nie 
byłoby. Przykładem może być Poznań-
skie, gdzie kultura rolna jest bardzo wy-
soka, a rezultat ten, że kryzys jest tam 
znacznie silniejszy. Jaka tego jest przy-
czyna? Może p. Kazimierz Stecki nam 
wyjaśni? Znanym jest fakt, że kryzys 
dotknął najbardziej te jednostki, które 
opierały gospodarkę rolną u siebie na 
najintensywniejszym podniesieniu kultury 
I które napewno posiadały znajomość 
obchodzenia się z obornikiem, żywienia 
inwentarzy i t. d. Przyczyn kryzysu go-
spodarczego, który przechodzą w dobie 
obecnej i zachodnie kulturalne państwa, 
gdzie zapewne nie brak uczonych, praco-
witych i obeznanych z praktycznemi 
wskazaniami życia rolników jest wielka 
ilość, uzależnionych od politycznych i go-
spodarczych warunków. Nie można za-
tem twierdzić, że kryzysu u nas niema, 
lub o ile jest to tylko z przyczyn słabe-
go rozwoju rolnictwa, t.j. złej organizacji 
i małej wydajności. 

P. Stecki Kazimierz twierdzi, że . o ile 
podniesiemy wydajność gleby, o tyle 
zdobędziemy większą ilość płodów rol-
nych, choć tanich, lecz w dużej ilości, a 

dla rolnictwa 

•S5 me 'będzie rze-
czą najważniejszą". 

Tymczasem nauka ekonomji rolniczej 
poucza nas wręcz odmiennie, że tylko 
cepa jest regulatorem i warunkiem pod-
niesieniu wydajności gospodarstw rol-
nych. Jedynie przy wysokich cenach 
produktów rolnych bardziej intensywne 
gospodarstwa mogą się utrzymać. Przy 
niskich cenach wyłącznie extensywne, 
mało wydajne gospodarstwa dają zyski. 
Przy podniesieniu wydajności gleby, 
koszt własny wyprodukowanego zboża 
jest większy (prawo relatywności H. Thfln-
nena). Widać z powyższego, że p. Stecki 
Kazimierz rozprawia o kwestjach, o któ-
rych nie ma należytego zrozumienia. 
Można i trzeba pouczać nieuświadomio-
nych rolników, jak należy racjonalnie go-
spodarować, lecz nie można stawiać pa-
radoksalnych twierdzeń o przyczynach 
kryzysu, gdyż dojdziemy w końcu do 
wniosku, że główną przyczyną kryzysu 
w Polsce jest nieumiejętne obchodzenie 
się z obornikiem. 

Inż. roln. Kazimierz Kijok 

Z j a z d D e l e g a t ó w Z w i ą z k u S t r ze l . 
w e F r a n c j i 

W Lille odbył się zjazd delegatów od-
działów strzeleckich z terenu drugiego 
okręgu Związku Strzeleckiego we Francji. 
Zjazd nadesłał na ręce Komendanta Głó-
wnego Związku Strzeleckiego ppłk. dypl. 
Władysława Rusina depeszę następującej 
treści: Nowoukonstytuowany w obecno-
ści konsula Mazurkiewicza zarząd okręgu 
we Francji składa kochanemu Komen-
dantowi serdeczne pozdrowienia oraz 
przesyła wyrazy głębokiego oddania. 

W związku z pracami, prowadzone-
ml na terenie różnych ministerstw nad 
zorganizowaniem sposobów oddłużenia 
rolnictwa, przewodniczący komisji do 
spraw rolniczych w ministerstwie spra-
wiedliwości udzielił szeregu wyjaśnień, 
jak rozwija się praca tej komisji. W y -
jaśnienia te brzmią Jak następuje: 

Praca ministerstwa sprawiedliwości 
nad uzdrowieniem stosunków gospo-
darczyrh w rolnictwie, objęła przede-
wszystkiem wyjaśnienie tych przepisów 
ustawowych, które Już obowiązują, a 
których praktyczne zastosowanie wy-
wołało liczne skargi w sferach rolni-
czych. Wchodzą tu w rachubę przepisy 
o zwolnieniu inwentarza żywego i mar-
twego z pod egzekucji mobilarnej, o 
wyznaczeniu terminów licytacji nieru-
chomości rolniczych i t. d. Instrukcje 
w tym zakresie zostały już rozesłane 
do .sądów i organów egzekucyjnych, 
a jak wnosić można z odgłosów z te-
renu rolniczego, wywołały już dobry 
skutek. 

Dalsze prace ministerstwa sprawie-
dliwości obejmują opracowanie przepi-
sów, które już tylko w drodze usta-
wodawczej mogą być wydane, a mia-

Ameryka odpływa 
Profesor Wegener był twórcą nowych 

teoryj w dziedzinie powstawania dzisiej-
szego oblicza naszej ziemi. Według le-
orji zmarłego uczonego wszystkie 5 kon-
tynentów stanowiły niegdyś jeden olbrzy-
mi ląd. 

Kontynent Ameryki np. był przed mil-
jonami lat częścią Europy, a argumenty, 
podtrzymujące to twierdzenie, znajduje 
wegener w geologicznej budowie po-
brzeża amerykańskiego a także w faunie 
i florze"" tych don części świata. 

Wegener utrzymuje pozatem, że wszy-
stkie kontynenty są ruchome i pływają 
jakby na oceanie, znajdującym się w 
najgłębszych warstwach kuli ziemskiej. 
Tak więc np. Nowy Jork oddala się od 
Europy rok rocznie o kilka centymetrów. 
Twierdzenie to uzasadniają pewne wyli-
czenia i obserwacje astronomiczne. 

nowicle przedewszystklem przepisów 
0 najniższe) cenie, poniżej której ru-
chomości I nieruchomości nie mogą 
być z licytacji sprzedawane. Przepisy 
takie mają być wydane nietylko do 
egzekucji w rolnictwie, ale także do 
egzekucji wogóle i objąć mają wszel-
kie sfery dłużnlcze. 

Specjalnie dla rolnictwa opracowuje 
się ustawę o sądowem odroczeniu wy-
płat podobną w konstrukcji, jaką już 
mają sfery kupieckie i przemysłowe, 
ale zastosowane do specjalnych cech 
1 potrzeb rolnictwa, na podstawie oce-
nienia każdego Indywidualnego wypad-
ku, wykluczając wszelkie moratorja 
ogólne. 

Prace ministerstwa sprawiedliwości 
są prowadzone w szybkiem tempie, 
aby w najbliższym czasie mogły wejść 
w życie. 

Artysta-grafik 
komponuje oloiM, afisze, reklamy 

Wiadomość w Drukarni .Udziałowej" 
Plac Litewski 1. 

Kino „ P A Ł A C E " Teatr 
S z p i t a l n a I I . 

p ż j ś I dni nas tępnych! 
Wielki podwójny proęr im 

I-szy Illm p. I. 

„TRUJĄCE USTA" 
P I E R W S Z Y R A Z W L U B L I N l E l L 

Wspaniale arcydzieło fi lmowe w 10<iu aktach <v -wt — ; — mną, -
i i w w m •!»• • , v i i giuWliOj 

RAQEL MELLER I WARWICK WARD. 
U-gi lilm 

„WESOŁY WDOWIEC' 
film pełen sensacji, sentymentu I humoru w 9-clu I 
aktach, w roli głównej HARRY UEDTKE l urocza j 

ALICJA VIBERT i Inni. 
Uwaga powyższy program tylko 4 dni. 

Spieszcie zobaczyć. 

Początek o godz. 5-cj. Ostatni seans o g. 10w. | 
Ceny miejsc: od 50 groszy do 1 zł. 

Do obrazu przygrywa orkiestra koncertowa pod 
dyrekcją p. Gz. SZP1LFOOLA. 

R e d a k c j a I A d m i n i s t r a c j a : L u b l i n , P l a c L l t ewak l i . T e l e f o n R e d a k c j i I A d m i n i s t r a c j i Nr. 3-43. S k r z y n k a p o c z t o w a Nr . 50. Admin i s t r ac j a c z y n n a od godz iny 8-«l r a n o d o godz 6-o | wiecz . 
R e d a k c j a c z y n n a cały dz ień . W n iedz ie l e i świę ta ty lko od godz iny j - e j d o 7-eJ w i e c z o r e m . R ę k o p i s ó w R e d a k c j a n ie z w r a c a . 

WARUNKI PRENUMERATY" o d n o " e n , a mies i ęczn ie 3.35, k w a r t a l n i e 9.75, r o c z n i e 39.—, z o d n o s z e n i e m d o d o m u mies i ęczn ie 3.75, k w a r t a l n i e 11.95, roczn ie 4 $ 
w n n u i i m r n u i i u i 1 , ' V Z P lL",B y ł k

1? p o c z t o w ą mies ięczn ie 4 zł., k w a r t a l n i e la zł., roczn ie 48 zł., zagran icą mies i ęczn ie 8 z ł , k w a r t a l n i e 34 zL, rocznie 96 z ł . 
D l a p r a c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h , k o m u n a l n y c h , w o | a k o w y c b 1 po l ic j i x o d b i o r e m r C II V fl C I n f 7 C l ) . za w ie r sz i - m i l i m e t r o w y lub tego m i e j s c e p r z e d t eks tem 4 5 g r . w t ekśc i e 50 gr-
W A d m i n i s t r a c j i z ł . 9 .73, z o d n o s z e n i e m zł. 3.35 I z p r z e s y ł k ę p o c z t o w ą zł. 3.75. I L U ! U U Ł U d Ł L O . za t e k s t e m 90 groszy ( w uk ładz ie 8 szpal t ) . N a d e s ł a n e I Nekro log i 95 g roazy . 
P r ó b n e za Jeden w y r a z 10 gr . W n iedz ie le I ś w i ę t a o 95 proc , d roże j . Z a t r e ś ć ogł. p ł a t n y c h w y d a w n i c t w o n ie o d p o w i a d a . A d m i n i s t r a c j a p r z y l a t u j e og łoszen ia do g . 6 w . P ó ź n i e j o a s p r o c . d r o l c U 

R e d a k t o r naczelny JÓZEF C Z E C H O W I C Z . S e k r e t a r z R e d a k c j i I R e d a k t o r O d p o w i e d z i a l n y : J A N M I K L A S Z E W S K I , O d b i t o w D r u k a m i U d z i a ł o w e j — P l a c L i t ewsk i z, tcL a-43. 


